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Ro(*znik XV.

Hr. POTOCKI
przeciw  socyalistom. 

Strach przed ruchem chłopskim.
Tajny okólnik namiestnika.

Jakiego strachu napędził obszarnikom roz­
wijający się obecnie w Galicyi socyalistyczny 
ruch chłopski i w jaki sposób obrońca inte­
resów obszarników, namiestnik hr. Andrzej 
P o t o c k i ,  pragnie ruch ten stłumić, o tem 
świadczy następujący t a  j n y d o k u m e n t ,  
opublikowany przez »Nowy Głos przemyski«, 
którego redakcyi przypadkiem wpadł w ręce: 

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
L  Lwów, dnia 12 czerwca 1906.

Poufnie — do rąk własnych.

OKÓLNIK
d o  w s z y s t k i c h  P a n ó w  c. k. S t a r o s t ó w

W  toku obrad k o n g r e s u  p o l s k i e j  p a r -  
ty  i s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  dla 
Galicyi i Śląska, odbytego we Lwowie w dniach 
od 24 do 27 m ajab . r. powzięto między inne- 
uii uchwałę, aby w najbliższej przyszłości skie­
rować usiłowania partyi do zorganizowania 
włościan po wsiach i założyć następnie na 
zasadach socyalistycznych związek ludu wło­
ściańskiego w formie L i g i  c h ł o p s k i e j .

Jak się dowiedziałem w poufnej drodze 
przystąpił tutejszy Komitet polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej do zrealizowania po­
wziętej na kongresie uchwały i na odbytem 
przed paru dniami poufnem posiedzeniu po­
stanowił utworzyć osobny komitet, celem pro­
pagowania zasad socyalistycznych wśród chło­
pów na wsi. Komitet ten rozciągać m a swą 
działalność na wschodnią Galicyę, równorzę­
dną akcyę prowadzić zaś m a w zach o d n ie j 
Galicyi oddzielny komitet z siedzibą w Kra­
kowie.

Zorganizowanie komitetu we Lwowie pole­
cono przywódcy socjalistycznemu, radnemu 
miejskiemu Józefowi H u d e c o w i ,  który w 
sprawie działać m a łącznie z kierownikami 
tutejszej ruskiej partyi socyalno-demokraty- 
eznej, w szczególności z Mikołajem H a n k i e- 
t r i c z e m  i Semenem W  i t y k i e m. H u d e c  
wszedł w porozumienie z ruską partyą so- 
cyalno-demokratyczną, która ze swej strony 
zwróciła się do Wydziału ruskiego towarzy­
stwa »Akademiczna hromada* i zapropono­
wała wypracowanie wspólnego planu co do 
rozwinięcia agitacyi po wsiach i przeprowa­
dzenia przygotowań do ewentualnego general­
nego strejku.

H u d e c  i W  i t y k konferowali kilkakrotnie 
z akademikami ruskimi w lokalu » A k ad em i- 
cznej hromady* a w rezultacie postanowiono 
wysłać na razie na koszt partyi socyalno-de- 
mokratycznej bezzwłocznie na wieś jako agi­

tatorów Semena W  i t  y k a. słuchacza filozofii, 
Teofila M e ł e n i a, dalej byłego akademika 
W ładysława K o b a k a, który był w roku 1903 
przewodniczącym kółka robotniczego, istnieją­
cego podówczas w łonie socyalistycznego sto­
warzyszenia »W spólna nauka*, wreszcie byłe­
go słuchacza filozofii Mikołaja B a b y  na,  u- 
rodzonego w roku 1877 w Hadyńkowcach, 
który relegowany był w roku 1903 z c. k. 
Uniwersytetu z powodu napadu na księdza 
Fijałka i zasądzony został w swoim czasie 
przez tutejszy c. k. Sąd krajowy karny za 
przekroczenie z § 312 i 314 u. k. na 5 dni 
aresztu z zamianą na grzywnę w kwocie 25 
koron.

B a b y n  czynny był już jako agitator pod­
czas strejków rolnych (w roku 1902 i areszto­
wano go przytem w Hadyńkowcach pow. hu- 
siatyńskiego za podburzanie do gwałtów.

Powyżsi agitatorzy m ają zacząć agitacyę 
od powiatów pogranicznych, gdzie zdaniem 
kierowników partyi teren jest już lepiej przy­
gotowany, zadaniem zaś ich będzie zakładać 
po wsiach stałe komitety lokalne, złożone 
z miejscowych mę ów zaufania i ugruntować 
w ten sposób wpływ partyi socyalno-demo- 
kratycznej na włościan.

Komitety lokalne stanowić m ają podstawę 
dalszej organizacyi, bezpośredniem zadaniem 
ich zaś będzie organizowanie strejków rolnych.

Komitet ruskiej partyi socyalno-demokraty- 
cznej zaproponował również współdziałanie 
w organizowaniu strejków rolnych »Narodnemu 
komitetowi*, ten jednak((nie dał na propozy- 
cyę dotąd żadnej odpowićdzi, a jak się do­
wiaduję, zapatruje się »Narodny komitet* na 
taką wspólną akcyę co do organizowania strej­
ków rolnych z rezerwą, powodowany w tym 
względzie niemiłem doświadczeniem, poczy­
nieniem podczas strejków rolnych'w roku 1902, 
w którym to czasie Ukraińcy prowadzili łą ­
czną akcyę z partyą socyalistyczną, a ta o- 
statnia przypisała sobie wyłączną zasługę 
w wywołaniu i przeprowadzeniu tych strejków.

Z uwagi, że »Narodny komitet* miał nieda­
wno powziąć uchwałę i polecić w tajnym  o- 
kólniku swoim mężom zaufania zorganizowa­
nie w kraju strejku roląego w celach polity­
cznych od dnia 17 lipca b. r.. tak przeto kom­
promis »Narodnego komitetu* ze socyalistami 
i wzajemne współdziałanie w organizacyi 
strejków rolnych nie jest wykluczone.

Zawiadamiając o tem Fana, p o l e c a m ,  
a b y  n a  r u c h  t e n ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  
d z i a ł a l n o ś ć  w y s ł a n y c h  a g i t a t o r ó w  
i k o m i t e t ó w  s t r e j k o w y c h  z w r a c a ł  
j a k n a j  b a c z  n i ej  sz  ą u w a g ę  i o wa­
żniejszych spostrzeżeniach zdawał mi bezzwło­
czną sprawę.

W  r a z i e  p o j a w i e n i a  s i ę  p o w y ż e j  
V  y m i e n i o n y c h  a g i t a t o r ó w ,  n a l e ż y  
i c h  p o d d a ć  ś c i s ł e j  o b s e r w a c j i ,  a 
przy pierwszej okazy i skonstatowania jakiejś 
nielegalności, w y s t ą p i ć  z c a l ą  s u r o w o ­
ś c i ą ,  e w e n t u a l n i e  z a ś  a r e s z t o w a ć  
i o d d a ć  w ł a ś c i w e j  w ł a d z y  s ą d ó w  ej

l u b  u k a r a ć  w e  w ł a s n y m  z a k r e s i e  
d z i a ł a n i  a.
C. k. Namiestnik Potocki m. p.

»Aresztować agitatorów* — oto cała m ą­
drość namiestnika-obszarnika.

»Aresztować agitatorów* — oto radykalny 
środek, którym namiestnik-obszarnik chce stłu­
mić socyalistyczny ruch chłopski.

»Aresztować agitatorów'* — oto jedyny śro­
dek. jakim r o s y j s c y  c z y n o w n i c y  usi­
łowali przez lat dziesiątki tłumić ruch wol­
nościowy w-' państwie cara.

»Aresztować agitatorów* — oto środek, któ­
rym jeszcze przed lat dziesiątkiem usiłowali 
starostowie galicyjscy tłumić ruch socyalisty­
czny w miastach naszego kraju.-

W  państwie cara — mimo tysięcy areszto­
wań — płomień rewolucji obejmuje dziś mi­
lionowe masy.

W miastach galicyjskich „aresztowania agi­
tatorów* nie przeszkodziły wspaniałemu roz­
wojowi partyi soeyalno-demokratycznej, która 
potrafiła wychować starostów i nauczyć ich 
poszanowania ustaw — po miastach.

Tak samo myli się grubo namiestnik-ob­
szarnik. jeżeli mu się zdaje, że potrafi stłu­
mić ruch socyalistyczny na wsi policyjnemi 
szykanami, »prugelpatentem«, bezprawnemi 
aresztowaniami i tym podobnemi ukłuciami 
szpilek. Na pochwały »Rossii«, organu rosyj­
skich czynowników, zasłużył sobie hr. Poto­
cki rzetelnie. Nadaje się on wogóle bardziej 
na rosyjskiego gubernatora, niż na konstytu­
cyjnego urzędnika. Cała jego mądrość polity­
czna wyczerpuje się w żandarmskich szyka­
nach. Ale zawiedzie' się on na nich grunto­
wnie. I na wsi potrafimy starostów i namie­
stnika nauczyć poszanowania ustaw konsty­
tucyjnych! Fali ruchu chłopskiego nie zdołają 
zatamować m arne szykany.

Maska opadła.
Dopóki, właściwa każdemu kapitalistyczne­

mu społeczeństwu, walka klasowa dusiła się 
pod pokrywą dławiącego życie publiczne ca­
ratu; dopóki w bezmyślność przechodzący 
ucisk narodowy całą niemal ludność Króle­
stwa zmuszał do opozycyi względem rządu: 
demokracya narodowa, nie posiadając swo­
body ruchów i krępując się występować bez­
względnie przeciw socyalistom —  w których 
wszyscy widzieli najśmielszych wrogów znie­
nawidzonej tyranii i najmocniej prześladowa­
ne jej ofiary —  zlekka tylko potrącała o 
kwestye społeczne, a oblicze swe osłaniała 
maską nie wyraźnego lecz wiele obiecującego 
liberalizmu i postępowości. Gdyby jeszcze

dwa lata temu ośmielił się ktoś powiedzieć 
narodowemu demokracie (w Królestwie), że — 
dopuszczony do władzy — kostyumem tylko 
i mową różnił by się od carskich żandarmów, 
słowa te wzbudziłyby protest nawet wśród so­
cyalistów.

—  No, no!... Przesada — powiedziałby naj- 
zawziętszy nawet wróg nacjonalistów.

W  szeregach ich spotykaliśmy przecież lu­
dzi o czystym sentymencie patryotycznym, 
ludzi chlubiących się tolerancją Polski histo­
rycznej i przeciwstawiających ją  stanowczo 
absolutyzmowi carskiemu. Gniot narodowy 
usposabiał zresztą cały ogół nacjonalistycz­
nie (w dodatniem znaczeniu tego wyrazu); na­
cjonalizm  zajm ował pozycyę obronną i w 
pewnych zwłaszcza momentach łączył wszy­
stkie klasy.

Obecnie to się skończyło. Wybuch rewo­
lucji socjalnej podrzucił wieko presyi rządo­
wej. Prześladowanie narodowe raptownie zel­
żało; zjawiły się widoki zupełnego jego za­
niku. I oto demokracya narodowa pozbywa 
się nagle maski ponadklasowej bronicielki 
polskości i występuje otwarcie, jak  we wszy­
stkich innych krajach, w roli szermierki in­
teresów burżuazyi. W  jednej chwili pryskają 
złudzenia: wszechpolacy podają dłoń satrapom 
carskim, obrońcom kapitału i społecznego 
status quo.

Więc z całą furyą rzucają się na organi- 
zacye robotnicze, zwalczają strejki, usiłują 
demagogią rozbić solidarność proletaryatu, 
wreszcie nie cofają się przed denuncyacyą, 
wzywaniem na pomoc kozaków i tworzeniem 
komend prowokatorskich —  t. zw. robotni­
ków narodowych.

Stwierdzonem już zostało, że bojowcy, na­
padając na notorycznych denuncyantów, go­
dzili — wcale o tem nie wiedząc — w »o- 
brońców idei narodowej*, jak  się potem oka­
zywało z Kuryerków.

Ala wszystko powyższe da się jeszcze w y­
tłumaczyć stanowiskiem klasowem stronnic­
twa burżuazyjncgo, stanowiskiem ohydnem, 
ale zrozumiałem. Na tem jednak nie poprze­
staje solidarność wszechpolaków ze sługami 
tronu carskiego. Istota jej uwidacznia się w 
stosunku narodowej demokracyi do rewo- 
lucyi rosyjskiej, dla której nacjonaliści pol­
scy, rzekomi sukcessorowie ideałów Kuźnicy 
Kołłontajowskiej, m ają tylko wymysły i o- 
szczerstwa, gdy z reakeyą czynowniczą ga­
dają w rękawiczkach, ba! nawet do pokre­
wieństwa z nią jawnie się już przyznają.

Na okręcie »Pamiat’ Azowa* zbuntowani 
żołnierze zabili miczmana Zborowskiego. Po­
lak w służbie carskiej uważany bywał dotąd 
za reuegata, Obecnie śmierć tego » r o d a k a « ,  
obrońcy tronu i wszechrosyjskiej ojczyzny, 
żalem napełniła serca redaktorów burżuazyj- 
nej prasy warszawskiej. Poświęcono pamięci 
tego nowego »narodowego* bohatera ciepłe 
nekrologi, których autorowie zdają się być 
dumni, że oto i Polak też oddal życie za 
monarchę. Nekrologi te jaskrawo odbijają od

M AKSYM  G O R K IJ.

RUSSKI CAR.
(In terw iew ).

Tłumaczenie z rosyjskiego przez N. N.
1 r------
W  Carskiem  Siole p rzy jm oją nie bardzo w p ra­

w dzie grzecznie, a le za  to nader oryginalnie.
G dy ty lko  w szedłem ,('o toczy! mnie tłum  żan ­

darm ów , a jednocześnie ręce ich z dziw ną skw a- 
pliwością zaczęły podróżow ać po m oiclU pustych 
kieszeniach.

—  Panow ie! —  odezwałem się do nich n ad ­
zwyczaj uprzejm ie —  nie mam nic p rzy  sobie, 
gdyż; w iedząc gdzie idę, nie wziąłem ze sobą 'an i 
kopiejk i!...

A le oui n ie zw rócili najm uiejszej uw agi na te  
słowa i w dalszym  ciągu rew idow ali m oją odzież, 
włosy, buty , zag lądali mi naw et do u s t i w szę­
dzie, gdzie ty lko  może sięgnąć w zrok ludzki.

U m eblowanie pokoju, w  którym  się odbyw ała 
ta  rew izya, było skrom ne, a le gustow ne: p rzy  
każdem  oknie s ta ł pnlem iot (rodzaj k a rta czo ­
wnicy), skierow any otw orem  na ulicę; przed d rz w ia ­
mi zaś s ta ła  duża, szybkostrze la jąca  arm ata , pod 
ścianą bagnety  ustaw ione w kozły. Ż andarm i 
sztukę rew idow ania doprow adzili do artyzm u. 
O drazu można było poznać, że fach ten  tra k tu ją  
n iety lko  ze specyalaem  . znaw stw em  ale tak że  i 
z  zamiłowaniem . J a k  p iłka obracałem  się w  ich 
rękach . W  końcu jeden z?n ieb , . odstępując ode-

mnie na trzy  k rok i w bok, szybkim wzrokiem 
ogarnął całą moją postać i zakom enderow ał:

—  R ozbierać się!
—  T o je s t . . .  ja k  to ? ... —  zapytałem .
—  Do naga! brzm iała kategoryczna odpo­

wiedź
— B ardzo  dziękuję! —  odpowiedziałem —  ale 

j e ś i  panow ie m yślicie o w annie, to ... to  zb y te ­
czne, bo już się dziś kąpałem .

—  B ez ż a rtó w ! —  krzyknął żandarm  i w y­
m ierzył mi rew olw er w  głowę.

N atychm iast rzucono się na  mnie i  w mgnieniu 
oka ściągnięto ze mnie ubran ie  ta k  zgrabnie, jak  
gdyby skórę z pom arańczy. N aczelnik  ich, m il­
cząc, uw ażnie obejrzał moje ciało i przekonaw szy 
się, że nie mam p rzy  sobie żadnej uk ry te j bomby, 
a na tom iast posiadam szyję nadzw yczaj dobrze 
nadającą się do szubienicy, odezw ał się do m n ie :

—  N aprzód!
—  A ... ubrać się można ?...
—  N ie t r z e b a !
—  Jednakże ...
—  Nie rozum ow ać! M a rsz !

Ny Dwóch żandarm ów  z obnażonem i szablam i wzięło 
mnie w środek, trzec i szedł z ty łu , trzym ając w y­
m ierzony rew olw er na wysokości moich bioder. 
I  tak , w m ilczeniu, m ijaliśm y sale pałacu. W  każ 
dej sali siedzieli iub stali ludzie, uzbrojeni od 
stóp do głów. P ie lg rzym ka moja widocznie nie 
była d la nich żadną nowością. T ylko jeden z nieb 
zapy ta ł moich satelitów , dziw nie się przytem  ob­
lizując :

—  P ru ć , czy w ieszać?

—  D z ie n n ik a rz ! —  brzm iała odpowiedź.
—  A ... znaczy w ieszać!
Z aprow adzili mnie do ogrom nej sali bez okien, 

z jednem i ty lko  drzw iam i, tam i, p rzez  k tó re  
wszedłem . U sufitu paliła się m atow a lam pa, roz 
lew ająe po całym pokoju rów ne, m glis te  św iatło . 
Pod lam pą s ta ła  a rm ata , będąca tu  zarazem  je 
dynym sprzętem . T ak ie  skrom ne u rządzen ie  nie 
podobało mi się w cale, gdyż zaw czasu cieszyłem 
się na kom fort, jak i tu  spodziewałem  się znaleźć. 
A tm osfera te j sali była dziw nie przygnębiająca i 
ta rga jąca  duszę moją sm utnem i przeczuciam i.

E sk o rtu jący  żandarm i silnie p rzyw iązali mnie 
brzuchem  do o tw oru arm aty , zostaw iając  jednak  
ręce moje na  zupełnej swobodzie. Po tem  jeden  
z nich umocował p rzy  zam ku arm aty  d ru t e le­
ktryczny, zakończony dzwonkiem i położył go pod 
ścianą na  podłodze, tuż  naprzeciw  mnie.

—  R ęce do góry! —  zakom enderow ano do 
mnie. Podniosłem  ręce. W szyscy  trz e j, obszedłszy 
mnie dookoła, zniknęli, a  jednocześnie jak ieś d rzw i 
skrzypnęły za m ną i k to ś w yrzekł spokojnie:

—  Gotowe!
N astąp iła  cisza. Czułem, ja k  w łosy pow stają  

mi na głow ie. S ta l a rm aty , dotykając mojego 
ciała, dziwnym mnie chłodem przejm ow ała. T rzy  
nagie ściany ponuro p a trzy ły  na mnie, ja k  gdyby 
to  m iał być mój o s ta tn i in terw iew  w życiu!

I  zrobiło mi się dziw nie sm utno... Chciałem 
opuścić ręk ę  i pogłaskać zim ną s ta l a rm aty , ta k  
jak  się głaszcze p sa ... lecz w  te jże  chwili pod 
podłogą, naprzeciw  m nie, rozszedł się dziw ny ja ­
k iś głos, ja k  gdyby k to ś bardzo  zmęczony ciężko

oddychał. Jed en  z k w adra tów  podłogi nag le  się 
usunął, a  w  otw orze pokazała  się nie duża ręka , 
k tó ra  prędko uchw yciła dzw onek i nag le , jak  
ko rek  z bu telk i, w yskoczył z pod podłogi sam 
ru sk i car, ze w szystk im i swymi ty tu łam i i z a ­
k u ty  w żelazo!

—  Ręce do góry! —  rozleg ł się lękliw y głos 
cara . Spostrzegłem , że palec jego już p rzy g o to ­
w ał się do naciśnięcia guzika elektrycznego
i w  te jże  chw ili ręce moje m achinalnie uniosły 
3ię do góry , jak  sk rzyd ła  w ia tra k a  od podmuchu 
w iatru .

—  O t tak ! —  pow iedział car, a  na tw arzy  
jego pojaw iło się coś, w  rodza ju  lekkiego u- 
śm iechu.

—  Je ś li m y w idzim y, że ręce poddanego są 
około k ieszen i, to  nam  się zdaje , że on chce 
rzucić w nas bombę n aw et w tedy , gdy on ma 
zam iar dać nam  ru b la ...

—  N ajjaśn ie jszy  panie —  odpow iedziałem  
j a  nie mam kieszeni...

—  T ak , ta k !  to  w idoczne! a le  mimo to, trz y ­
maj pan ręce do góry ... L udzie  s ta li się tak  po­
m ysłow i i ź li...

—  O ta k , najjaśn iejszy  panie! —  odrzek łem  
z całą szczerością.

—  Czy pana nie bardzo  k ręp u ją  te  małe o- 
strożności, p rzedsięw zię te  d la  obrony życia na­
szego?...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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wspomnień, zamieszczonych w tychże pismach 
o Herzensteinie.

Dziś już nie ulega-więc żadnej wątpliwo­
ści, że burżuazya polska stoi całą duszą po 
stronie kontrrewolucyi i .za ustępstwa języ­
kowe tudzież pewne drobne reformy społe­
czne gotowa jest sprzedać carowi Polskę, tak 
jak  ongi sprzedała ją  szlachta.

Z zaboru rosyjskiego.
P o s t a n o w ie n ia  „ o b o w ią z u ją c e * 4. — T ę p ię  
n ie  p o l ic y i .  — W a lk i  z  ż o lm e r s t w e m .  
O b r o ń c y  b e z p ie c z e ń s t w a  p u b l ic z n e g o .  — 

P r z y g o d a  O  r ii n a .

W  p ią tek  na  dw orcu W a rsz a w a  P e te rsb u rsk a  
w ywieszono następujące postanow ienie obow iązu 
jące w arszaw skiego  kom itetu  ochrony nadzw y 
czajnej na  kolejach:

1. Osobom postronnym  w zbronione je s t  wej 
śeie na  tery to ryum  stacy i W arszaw a  P e te rsb n r  
ska oprócz sa l pasażersk ich , kan torów  tow aro  
w yeb, dziedzińców  i pakhauzów .

2. W stęp  na te ry to ry am  stacy jne dozwolone 
je s t  ty lko  osobom, zaopatrzonym  w odpowiednie 
b ile ty , podpisane przez  naczelnika w arszaw skie  
go oddziału żanaarm eryjnego.

3. W yjście  na platform y pasażersk ie  bez bi 
le tu  na p rzejazd  je s t zabroniona.

W inn i przekroczenia  tych przepisów  podlegają 
a resz tow i do trzech  miesięcy lub g rzyw nie do 
5 0 0  rub li na mocy postanow ienia kom itetu  o 
chrony nadzw yczajnej na kolejach.

Bezmyślność tych  postanow ień „obow iązują1 
cych" (w  p rzeciw staw ien iu  w idocznie do nieobo- 
w iąznjących) św iadczy już chyba o znpełnej u 
trac io  przytom ności carsk ich  obrońców porządku. 
N iedługo, żeby kupić m arkę na poczcie, trzeba  
będzie uzbroić się w  św iadectw o ch rz tu  i szcze- 
pienia ospy.

W idać , rew olucya nie w iele sobie robi z w szy ­
stk ich  groźnych przepisów , skoro s tnpajek  ja k  
ubyw ało, ta k  ubyw a. W  p ią tek  przy  ul. Topiel 
poraniono znów ciężko policyanta M atiuszk ina 
W ystraszony  kom isarz zażądał w zmocnienia od 
działu żołnierzy, broniących jego podw ładnych 
Sądzi widocznie, że to się zda  na coś.

B ardzo  charak terystycznym  dla nastro ju  W a r  
szaw y je s t fak t, że napastn icy  (naw et bandyci) 
p rz e s ta ją  zupełnie obaw iać się żołnierzy i s ta  
czają z nimi w alki.

W  sobotę o godz. 8 */2 rano> gdy urzędnik  
ekspedycyi tow arow ej kolei w iedeńskiej, m ieszczą­
cej się p rzy  ul. Tow arow ej n r. 1 w tow arzy  
stw ie  woźnego i dw óch żołnierzy  konw ojujących, 
w ychodził z k a se tk ą  pieniężną z b iu ra  ekspedy 
cyi do kasy  głów nej, aby oddać tam  przeszło  
4 0 0 0  rub li, napadło go przy  fu rtce  k ilku  nie 
znanych ludzi w celach rabunku . Gdy jedni 
chwycili za  karab iny  żołnierzy, inni dali k ilka  
strzałów , ran iąc  szeregow ca H ofm ana w lew e 
udo. W yw iązała  się u ta rczk a , z w ydzieranych 
sobie karab inów  padły s trza ły  w ziemię, a le z 
zam ieszania sko rzysta li: woźny, niosący kase tkę  
i u rzędnik , k tó rzy  zdołali cofnąć się do ekspe 
dycyi. N a odgłos strza łów  nadoiegł pa tro l, na 
k tórego w idok napastn icy  zaniechali w alki z żoł­
nierzam i i uciekli.

Podobne w ypadki m ają miejsce i w  Łodzi. —  
W  sobotę około godz. 7 w ieczorem  na  Zielonym 
R ynku  polieya z w ojskiem  a resz tow ała  jakiegoś 
m urarza , k tórego  policyant z dwoma szeregow ­
cami prow adził do cyrkułu  I I .  N agle na  ulicy 
B enedyk ta  p rzed  domem n r. 13, do konwoju 
tego jacyś ludzie dali k ilk a  strza łów . Zanim żoł 
n ierze naszykow ali się do obrony, aresztow any  
i spraw cy strzałów ’ uciekli. Żołnierze dali za 
nim i kilkanaście strza łów , k tó re  nie dosięgły ż a ­
dnego, ale za  to śm ierteln ie zraDiły 13 letniego 
F ran c iszk a  Z arębskiego i 43 -le tn iego  s tró ża  do­
mu, A ntoniego Zabiałę, k tórych wr stan ie  b ez ­
nadziejnym  odwieziono do szp ita la .

W ogóle celnych strzelców' m ożna pow inszow ać 
arm ii ro s y jsk ie j; W’ zupełności zastosow ać można 
do nich p rzysłow ie : „Chłop s trz e la  —  P a n  Bóg 
knle n o si“ .

W  sobotę około południa policyanci konni 
chcieli aresztow ać na ulicy Żelaznej dwóch po­
dejrzanych m ężczyzn, k tó rzy  zaczęli uciekać. P o ­
licyanci dali do uciekających k ilk a  strza łów  z 
karabinów , nie trafili jednak  żadnego, na tom iast 
przeszy li p iersi przechodnia, 65 letniego S tan i­
sław a Tom czyńskiego, k ładąc  go trupem  na m ie j­
scu. S tało  się to  w  pobliżu brow’a ru  K ijoka. Po  
gotow ie ra tunkow e zastało  już ty lko  stygnące 
zw łoki.

R zeczywiście, tak ich  obrońców bezpieczeństw a 
publicznego rzadko  się chyba spotyka. T o też  
nie pow inna nikogo dziw ić zabawma przygoda 
oberszpicla (no i oberło tra) G riiua. W  sobotę w 
nocy żołnierze w a rty  belw ederskiej usłyszeli silną 
kanonadę rew olw erow ą. N a odgłos strza łów  d y ­
żurny  oficer w ysłał k ilku  żołnierzy z podoficerem 
na czele w  celu aresztow ania strzela jących. W y ­
słani żołnierze niebaw em  aresz tow ali dwóch m o­
cno podchm ielonych ludzi, k tó rzy  w racając  z 
„W ó jtó w k i"  s trze la li na  w iw at. W esołych p a sa ­
żerów , k tó rzy  usiłow ali staw iać żołnierzom  opór, 
pobito kolbam i i przyprow adzono do dyżurnego 
oficera, gdzie aresztow ani p rzedstaw ili się jak o  
kierow nicy w ydziału śledczego. Skutkiem  tego 
telefonicznie zawiadom iono kom isarza IX  cyrkułu, 
k tó ry  znów delegow ał sz tab s-k ap itan a  Czybisko- 
w a w raz  z  miejscowym agentem  w  celu s tw ie r­
dzenia osobistości zatrzym anych. Is to tn ie  okazało 
się, że za trzym ani p racu ją  w  w ydziale śledczym; 
jeden  z nich był W ik to r  Griin, a  drugi M ikołaj

H antow er. P o  spraw dzeniu  w ten sposób osobi­
stości, zatrzym anych  natychm iast uwolniono.

P an  G riin  p ije  i baw i się, ko rzysta jąc  z ży 
cft, k tó rego  długość spoczyw a w  ręku  B oga i — 
rew olucyonistów . B liżej niż dalej. Tym czasem  do­
s ta ł kolbam i. T ak ie  om yłki trafia ły  się też  p o d ­
czas wojDy japońskiej, a w ynikały  z ro zp rzęże ­
nia, k tó re  c a ra t znów te raz  u jaw nia w  walce 
z w rogiem  w ew nętrznym .

S U Ł T A N .
Od 2 dni p rzynoszą te leg ram y z K onstan tyno­

pola w iadomości o ciężkiej chorobie su łtana  A bdul 
H am ida. Ja k o  w idomy dowód choroby uw ażają  
fak t, że nie b ra ł udziału w piątkow ym  selam li- 
ku , po ra z  p ierw szy  w  czasie swoich 29  letn ich  
rządów . F ak tyczn ie  m a być choroba —  su łtan  c ie r­
pi na chorobę nerek  —  bardzo  ciężką, a  pogarsza 
ją  jeszcze okoliczność, że A bdul H am id pogardza  
w iedzą lek a rsk ą , a  o tacza się znachoram i i d e rw i­
szam i, k tó rzy  m odlitw am i m ają u ra tow ać mu 
życie.

A bdul H am id urodził się w  roku  1 8 4 2 ; na 
tro n  K alifa tu  w stąp ił 31 sierpnia 1876  po gw ał­
tow nej detronizacyi s tarszego  b ra ta  M urada Y, 
k tórego  w praw dzie nie kaza ł zam ordow ać, a le  aż 
do śm ierci trzy m ał w w ięzieniu w jednym  z p a ­
łaców w Ild iz . J e s t  on 3 4  sułtanem  z rodu 
Osmanów i należy do najgorszych panujących, 
jacy k iedykolw iek i gdziekolw iek is tn ieli. R z ą ­
dzi on w myśl sta ro tu reck ich  zasad , jako  okru- 
tn ik  i fanatyk  relig ijny , uw ażając się jako  n a ­
stępca pro roka  za duchow ną głow ę k ilk a se t m i­
lionów m ahom etan całego św iata . Z nane są  u rz ą ­
dzane z jego  in ieyatyw y rzezie  O rm ian , k tó rych  
za jego panow ania w ym ordow ano dziesią tk i ty ­
sięcy, choć sam je s t synem O rm ianki. Życie jego 
napełnia ciągła obaw a p rzed  zam acham i, d latego 
w ogrom nych sw ych pałacach żył ja k  w ięzień, 
otoczony przez w ytresow ane psy i w iernych A l- 
bańezyków . Cała jeg o  „ sz tu k a 11 rządzen ia  nie u- 
chroniła państw a od u tra ty  ogrom nych obszarów; 
był pod ciągłą k u ra te lą  m ocarstw  europejskich i 
m usiał znosić tysiączne upokorzenia ze strony 
„g iau ró w ", kt.óryeh jako  praw ow ierny  m ahom eta­
nin serdecznie nienaw idził.

W  raz ie  jego śm ierci sułtanem  zosta je  w edle 
p raw  tureckich  nie jego syn, lecz n a js ta rszy  czło­
nek panującej rodziny. J e s t  nim b ra t  su łtana , 
książę M ubam ed R esza rd , 6 2 -letni chorow ity 
s tarzec  żyjący obecnie w edług tradycy i w n ie ­
woli.

Z OPERY.
„Cyganerya", opera w 4 aktach G. Pucci­

niego.
Podałem swojego czasu bardzo obszerny 

rozbiór „Cyganeryi«, dlatego dzisiaj zajmę się 
wyłącznie tylko samem wykonaniem tej ope­
ry. Naogół wziąwszy, całe przedstawienie no­
siło na sobie piętno dorywczego, naprędce 
wystudyowanego dzieła i było jednem. ze 
słabszych w tym sezonie. Zapewne z powo­
du niepewności śpiewaków p. Rukawina brał 
wszystlde tem pa za wolno, przez co całość 
ucierpiała, nużąc swą rozciągłością, orkiestra 
również nie wszędzie grała czysto, a chóry 
szczególnie w drugim akcie fatalnie się sy­
pały. Starannie wystudyowała partyę Mimi 
pani Mokrzycka, w lała w nią wiele uczucia, 
recitatiwa brzmiały znacznie szlachetniej, niż 
dotychczas i gdyby tony średnie równie peł­
no i metalicznie śpiewała, jak  górę, mogłaby 
nawet bardzo wybredne wymagania zadowo­
lić. Pannie Miłowskiej nie bardzo nadają się 
partye operowe; pomimo tego, że Musette 
zbliżona jest swoją fakturą clo postaci ope­
retkowych, jednakowoż wymaga szerszego 
traktowania tak głosowo, jak  i pod wzglę­
dem gry — nie chcę tem bynajmniej powie­
dzieć, aby p. Miłowska była złą Musettą, 
ale porównania nawet niema do jej opere­
tkowych postaci, które nieraz są w swoim 
rodzaju skońezonem cackiem. Z męskich ról 
najwięcej zajmującym był p. Ludwig w roli 
Schaunarda, głos "brzmiał pięknie, m iał wiele 
humoru, a  w całej postaci znać Było inteli­
gentnego artystę, który z zastanowieniem i 
głęboką świadomością rzeczy przystępuje do 
odtwarzania powierzonych mu postaci. — 

Pan Orzelski zrobił znacznie lepsze w ra­
żenie, aniżeli w Hoffmanie, głos od natury pię- 
cny, postać ujm ująca i pewna rutyna czyni, 
że się słucha p. Orzelskiego bardzo chętnie, 
że w głosie jego niema jeszcze wyższej kul­
tury, to mu trzeba przebaczyć, gdyż jest m ło­
dym i może takową posiąść, tembardziej, że 
już dzisiaj niewa bardzo udatne czasami chwile, 
naprzykład trzeci akt śpiewał wcale ładnie, 
tylko niech podczas śniegu i mrozu nie śpie­
wa bez okrycia i bez kapelusza, bo nic ła ­
twiejszego jak  o przeziębienie...

Sympatyczna postać Marcela nie wyszła zu­
pełnie w in terpretacji p. Zaremby — wido­
cznie partya ta  jeszcze za trudna dla począt­
kującego śpiewaka — za to p. Mossoczy wcale 
nieźle śpiewał, a szczególniej pięknie rozwi­
nął głos w c a n t i l e n i e  w ostatnim akcie, 
również dobrym był w obydwóch partyach 
(Alcindor i Benoit) p. Paszkowski.

*
* *

W  ubiegłym tygodniu wystawiono zabawną 
operetkę Ziehrera »Posłaniec Nr 6‘666«, pu­
bliczności zebrało się sporo (więcej aniżeli na 
premiery tak poważnych oper jak  »Samson

i Dalila« lub »Werther«) i bawiono się zna­
komicie, bo też p. Kotowski był tak zabawny 
i tak świetnie grał, tańczył i śpiewał kuplety, 
że ciągle wywoływał salwy śmiechu u publi­
czności, niemało się też przyczyniła do po­
wodzenia operetki dobra gra pana Krzewiń­
skiego i.Kratochwila, zaś pan Miłosza roli nie 
umiał, więc pływał cały wieczór, ale z po­
wodzeniem również amatorem tego sportu 
na scenie jest zdaje się p. Sawicki.

Podczas całej bytności operetki lwowskiej 
u nas nie była nigdy panna Miłowska tak 
świetnie usposobioną, jak tego wieczora — 
gdyby była w stanie w innych językach wy­
stępować mogła by z tą partyą wybrać się 
w podróż artystyczną. Znakomitą Martą była 
pełna humoru i dowcipu p. Kasprowiczowa. 
Pani Brzeska nie mogła technicznie podołać 
Biance; siostrę jej Jadwigę śpiewała nieźle pa­
ni Łopatyńska. Prozy po większej części nikt 
nie umiał — orkiestra i chóry dobrze się 
sprawiały pod dyrekcją p. Słomkowskiego. 
W  »Gejszy« w roli Mimozy debiutowała pan­
na Jaroszówna z powodzeniem, posiada bo­
wiem ładny i bardzo sympatyczny głos, zgra­
bną figurkę i miłe ruchy sceniczne, wsparte 
już pewną rutyną. J. Marso.

K B O I 1 K A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł d o  
domu, w którym się mieści nasza admini­
stracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29.

Baczność organizacje zawodowe! Biuro 
k r a j o w e g o  s e k r e t  a r  y a t u  z a w o d o ­
w e g o  przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6.

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko­
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre­
sować: Szczepan K u r o w s k i ,  Kraków, Pod­
wale 12.

Publiczne podziękowanie. O dnośne do no ­
ta tk i w „N aprzodzie" z 14 lipca  pod  pow yż­
szym  ty tu łem  n ad sy ła  nam  k rak o w sk a  d y rekcya  
kolei państw ow ych n astępu jące  „w y jaśn ien ie1*:

„N ie  zaprzecza  się że w ielu z p ro w izo ry ­
cznych konduk to rów  o k ręg u  tu t. c. k . d y rekcy i, 
k tó rym  ty tu ł u rzędow y w edług p rag m aty k i słu ­
żbowej pom ocniczych konduk to rów  p rzy słu g u je , 
n i e  z o s t a ł o  na  1 lipca stab ilizow anych  po 
m im o, że w ielu z n ich liczy ju ż  po k ilk a  la t 
służby  p row izorycznej.

P rzy czy n a  n ies tab ilizacy i odnośnych  pom ocni­
czych konduk to rów  p rzy  aw ansie  od 1 lipca 
r. b. leży  w p rzep isach  norm ujących  esas i 
w arunk i w ym agane do stab ilizacy i persona lu  
pom ocniczego ogłoszonych w dzienn iku  u rzędo ­
wym c. k . M in iste rs tw a  kolei.

W ed ług  tych  przep isów  m oże k o n d u k to r po ­
m ocniczy być stabilizow anym  dopiero  po 3 la­
tach  s łużby  etatow ej; p rzep isy  te  w eszły  w ży ­
cie z zap row adzeniem  z dniem  1 s tyczn ia  r . b. 
aw ansu  autom atycznego  co do sług  i podurzę- 
dników  c. k . kolei państw ow ych.

L a ta  służby odbyte p rzed  służbą e ta tow ą nie 
w liczają się w eding dotyczących przepisów  do 
owrego triennium , po k tórem  s tab iliz ac ja  pomo 
cniczego konduk to ra  nastąp ić  może.

W edług  w ykazów  służbowych niem a w stanie 
służby pociągowej ani jednego pomocniczego kon­
duk to ra , k tó ryby  m iał już za sobą przep isaną 
trzech le tn ią  p rak ty k ę  etatow ą, a  nie zosta ł na 
1 lipca stabilizow anym  w służbie.

Żalący się w „N aprzodzie14 konduktorzy  pomo 
cniczy należą  zatem  albo do ka tego ry i tych , k tó ­
rzy  w’cale eta tow ej posady jeszcze nie zajm ują, 
albo do kategory i tych, k tó rzy  będąc ju ż  na e ta ­
cie, nie posiadają jeszcze przepisanej 3 letniej 
p rak ty k i e ta to w e j; jednym  więc i drugim  stabi- 
lizacya na 1 lipca r . b. jeszcze  się nie należała, 
a udzielona przez rzekom o pokrzyw dzonych funk- 
cyonarynszów  odnośna inform acya Szanowej R e ­
dakcyi była zupełnie b łędną" .

W końcu  żali się  dy rek cy a , żeśm y się n ie  u- 
dali do niej o in form acyę i żeśm y „ n ie p o trz e ­
bn ie  op in ię  publiczną w błąd  w prow adzili'*. Co 
do tego  zarzu tu  —  przy jm ujem y go z całym  
spokojem . N aszym  obow iązkiem  je s t  ująć się za 
pokrzyw dzonym i, k tó rzy  n ie  m ogą w chodzić w 
żadne finezye p raw nicze i regu lam inow e, a  ty l ­
ko Czują k rzyw dę. L ep ie jb y  było  zam iast nam  
p isać —  w ystaw ić d e k re ty !

R e g u la c ja  W isły. K om isya dla regnlacy i W i­
sły ukończyła już swe kilkutygodniow e czynności, 
co do w ygotow ania planów  regulacyjnych W isły  
i W ilg i, na p rzes trzen i 4 k ilom etrów  od u ja d a  
W ilg i —  dalej, co do zestaw ien ia  koszto rysu  
domów i gruntów , przeznaczonych do w yw ła­
szczenia. K oszto rys ten  obejm uje pow ażną kw otę, 
bo przenosi sumę miliona koron.

0 aresztowaniu szpiega Bogackiego w K ra  
kow ie, o k tórem  przed k ilku  dniam i donosiliśmy, 
w ychodzą na jaw  następu jące  szczegó ły : W ładze  
austryack ie  otaczały  dozorem już od dłuższego 
czasu A ntoniego Bogackiego, 27 -letn iego  podda­
nego austryaekiego , z zaw odu kucharza, a  rodem  
z C hrzanow a, jako podejrzanego o upraw ianie 
szpiegow stw a na  korzyść R osyi. D ochodzenia żan- 
darm eryi i policyi k rakow skiej p rzyn iosły  rz e ­
czywiście re z u lta t dodatni i pod koniec lipca 
aresztow ano Bogackieg© i odstawiono go do w ię ­
zienia sądu krajow ego karnego w K rakow ie. B o­
gacki od szeregu  la t  nie zajm ow ał się swym

zawodem, ale podróżow ał zag ran icą , p rzew ażn ie1 
po Rosyi. Tam też  naw iązał odpowiednie sto­
sunki, a za powrotem do Galicyi za jo n w  ł się 
szpiegostwem i zbieraniem różnych iufbrmaeyj, 
prawdopodobnie i politycznych, za co pobierał 
wysokie wynagrodzenia od władz rosyj skich. Obetnie 
śledztwo sądowe prowadzi sędzia śledczy p Czer­
necki, który zebrał jnż obszerny mataryał dowo­
dowy. Prawdopodobnie w sprawę tę nie sa wmie­
szane żadne ione osoby.

Z teatru W  niedzielę wieczór z powodu na­
głej niadyspozyeyi p. Malawskiego grano zamiast 
„Fausta", „Opowieści H offm ana". Rolę ty tu łow ą 
śpiewał p. O rzelski, a r ty s ta  opery z Zagrzebia', 
po chorw acka. R ep erto a r na dziś pozosta je  nie 
zmieniony.

Ze s fe r  wojskowych. Za L w ow a uciekł przed 
k ilku  dniam i porucznik  95 pułku piechoty B ro ­
nisław  K raus. P rzyczyną —  ogrom ne długi w sku 
tek  hulaszczego życia.

W  O e d e n b u r g u  (W ęgry ) okradziono kasę 
w ojskow ą. Ś ledztw o w ykazało, że złodziejem  był 
żołnierz sto jący  p rzed  kasą na w arcie.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r tu a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
O s t a t n i  t y d z i e ń  p o b y t u .

Poniedziałek: Na benefis członków chóru teatru 
lwowskiego „Opowieści Hoffmana", opera fantasty­
czna w 4 aktach Offenbacha.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Wtorek : „Gwiazda Syberyi44.

H S H  W OARACiE.
Zemsta za bunt.

Helsingfors, 13 sierpnia. (Pet. ag. teł.) Sąd 
wojenny s k a z a ł  w c z o r a j  n a  ś m i e r ć  
za udział w buncie w Sweaborgu p o r u- 
c z n i lc ó w E m e l i a n o w a  i S o c h a u o w- 
s k i e g o oraz p i ę c i u  s z e r  e g o w c ó w — 
Wyrok już wykonano.

Nie mieszają się w »wewnętrze« sprawy.
Wiedeń, 13 sierpnia. (Urzędowo). Dzienniki 

wiedeńskie powtórzyły za lwowską »Gazetą 
Narodową* doniesienie, zawierające rzekomy 
telegram austro-węg. am basadora w Peters­
burgu do ministerstwa spraw zagranicznych 
o wewnętrznych stosunkach w Rosyi. Jeste­
śmy z kompetentnej strony upoważnieni do 
oświadczenia, że ani laki. ani też podobny 
telegram zupełnie nie został wysłany przez 
am basadora austro-węg. w Petersburgu do 
ministerstwa spraw zagranicznych, a doniesie­
nie »Gazety Narodowej* je s t  zatem zupełnie 
wysnutem : niczego.

T E L E G R A M Y .
Katastrofa w kopalni.

Berlin, 13 sierpnia. » V o s s i c h e  Z tg.« do­
nosi z Katowic, że w kopalni w Sielcach 
oberwała się winda i spadła w głąb szybu. 
Z g i n ę ł o  14 g ó r n i k ó w .

Lokaut młynarski.
Budapeszt, 13 sierpnia. (W ęg. B iuro  koresp .). 

Robotnikom  m łynarskim  przedłożono w czoraj treść  
ułożonych przy  pośrednictw ie se k re ta rz a  państw o­
wego Sztereuyego w arunków  pow rotu  do p racy . 
R obotnicy o d r z u c i l i  te  w arunk i jako  niem o­
żliw e do przyjęcia , wobec czego s tre jk  trw a  d a ­
lej. Zas ępcy w łaścicieli młynów ośw iadczyli, że 
uw ażają  dla siebie ułożone pu u k ta  za obow iązu­
jące  i w zyw ają robotników  do pow rotu  do pracy.

Choroba sułtana.
Konstantynopol, 13 sierpnia. Depesza na­

dana dnia U  b. m. o godzinie 7 m. 20 wie­
czorem, nadeszła do Wiednia 12 bm. o godz. 
1240 w południe, opiewa: Na pytania ze
strony dyplomatycznej, w pałacu Ildis i u wy­
sokiej Porty, zapewniono dzisiej, że sułtan 
jedynie skutkiem zaziębienia czul się nie­
zdrowym, a dzisiej jest już zdrowszym. Stan 
zdrowia sułtana w zupełności uie budzi obaw. 
Sułtan- załatwia dzisiej sam sprawy pań­
stwowe.

Konstantynopol, 13 sierpnia. W szyscy  am ba­
sadorow ie, k tó rzy  dow iadyw ali się w  Ild iz  o 
stan ie  zdrow ia su łtan a  o trzym ali od m istrza  ee 
rem onii G aliba depeszę z podziękow aniem  od 
su łtana, oraz z zapew nieniem , że su łtan  z u p e ł­
nie ju ż  pow rócił do zdrow ia i w kró tce będzie 
mógł osobiście podziękować.

Choroba tyrana.
Nowy Jork, 13 sierpnia. „N ew  J o rk  H era ld "  

donosi v ia W ilhelm stad , że p rezy d en t C astro  po­
w ażnie zachorow ał.

Kongres panamerykański.
Montevideo, 13 sierpnia. Municypium urzą­

dziło wielkie przyjęcie na cześć sekretarza 
państwa Roota. Na bankiecie wygłoszono 
szereg toastów. Prezydent republiki dał wie­
czorem przyjęcie galowe na cześć gościa.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  P o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  k r a k o w s k ie j  g r u ­

p y  m ie j s c o w e j  k a f la r z y  odbędzie się we wtorek
14 b. m. o godzinie 71/, wieczoi , w Związku stow  
rob. (Mały Rynek 6). Sprawy w j.

X  P o u f n e  z g r o m a d z ę  . i e  r o b o tn ik ó w  
s z e w s k ic h  w  K r a k o w ie  odbędzie się wa środę
15 b. m. o godzinie 91 /a rano w Związku stow. rob. 
(\tały Rynek 6).
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